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Magistrat Łódzki -- a spółdzielczość robotnicza
Niejednokrotnie już pisaliśmy, 

że obecny Magistrat łódzki m ien ią ­
cy się robotniczym, nietylko nic 
dobrego dla robotników nie robi, 
ale w wielu wypadkach działal ­
ność jego dla ogółu robotniczego, 
dla jego spraw je s t  szkodliwa. P rzy­
kładów możnaby tu mnożyć dzie­
siątki,  że przytoczymy tylko naj­
więcej jaskrawe: us talenie zasady 
niepełnego tygodnia pracy na ro­
botach sezonowych, wzmocnienie i 
utrwalenie  akordu na robotach ka­
nalizacyjnych. wpakowanie dużych 
m iljonów  na dom y n a zw a ­
ne robotnlczem i — w których 
robotników (jako mieszkańców) j a ­
koś nie widać, asfaltowanie i po­
lerowanie P l a c u  W o l n o ś c i  gdy 
przedmieścia toną w błocie i wie­
le, wiele innych kwiatków, s tw ie r ­
dzających ponad wszelką wątpli; 
wość, że „robotniczość“ tego robot­
niczego Magistratu je s t  mocno po­
dejrzana, jeżeli  nie wręcz utopijna.

Tu jednakże Magistrat tłóma- 
czyć się może brakiem pieniędzy, 
n iedoświadczeniem i t. d.

Gdy jednakże przejdziemy do 
stosunku Magistratu do instytucyj 
robotniczych, to ten wrogi stosunek 
zarysowuje się w całej okazałości.

Jest,  jak  wiadomo, na terenie 
Łodzi spółdzielnia robotnicza, roz­
wija jąca  coraz szerzej swoją po­
żyteczną działalność, obejmująca 
swojemi 60 punktami sprzedaży 
pokaźną część Łodzi pod nazwą 
„Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców“.

Jestto ta sama spółdzielnia,  któ­
ra, s to jąc  n a g i u n c i e  ideowo spół­
dzielczym i robotniczym, wyciąg­
nęła swego czasu za uszy tonące­
go pepesowskiego „Łodzianina“, by 
nie dopuścić do bankructwa pla­
cówki spółdzielczej i robotniczej.

Jako dowód wdzięczności za 
tę dłoń robotniczą, uczciwie wy­
ciągniętą,  m e n e r z y  spółdzielczy 
P.P.S-u z nakazu O K.ft-u obdarzyli 
Powszechną Spółdzielnię w cha­
rakterze członka Zarządu niejakim 
p. Potkańskim, który, jak  się obec­
nie pokazało, nie był przez czas 
swego urzędowania członkiem na­
wet Powszechnej Spółdzielni (ład­
ny spółdzielca) i uważając  się za 
ambasadora  P.P.S-u w Spółdzielni, 
tak dzielnie pracował,  że nawet  
dobroduszni i dziwnie usłużni wo­
bec pepesowców spółdzielcy Po- 
wsiechnej  zmuszeni byli z p. P o t ­
kańskim się rozstać, wypłacając 
mu ki lkumiesięczną odprawę. (Już 
to pod względem pobierania od­
praw łódzcy i warszawscy pepe- 
sowcy się wyspecjalizowali!) Na 
zakończenie p. Potkański  z podob­
nym sobie kompanem zrobił uli- 
cznikowską burdę w lokalu Spół­
dzielni, za którą będzie odpowia­
dał przed sądem państwowym,

Otóż ten, jak  zaznaczyliśmy, 
ambasador P.P.S-u do spółdziel­
czości robotniczej, był jakoby też 
ambasadorem łódzkiego Magistratu.

Stosunek poprzednich władz 
miejskich do spółdzielni robotni­
czej był wybitnie życzliwy, co wy­
rażało się pomiędzy innemi odda­
niem wypieku pieczywa dla szpi­
tali i instytucyj m i e j s k i c h  Po­
wszechnej Spółdzielni.

Przez szereg lat Powszechna 
Spółdzielnia /  tego zlecenia miej­
skiego wywiązywała  się wzorowo. 
Ustały poprzednie chroniczne na­
rzekania w instytucjach miejskich 
na pieczywo. Było ono dostarczane 
w swoim czasie i w wyborowym 
gatunku.

Reputacja pieczywa robotniczej 
spółdzielni była taka, że nikomu 
nawet  do głowy nie przychodziło, 
by mogła być jakakolwiek zmiana. 
Ale na cóż Magistrat zaangażował 
na t łustą  posadę tow. Kałużyń­
skiego, bezrobotnego prezesa Za­
rządu Kasy Chorych ? Wykombi­
nował on, że lepiej będzie zmienić 
dostawę chleba.

Ogłoszono konkurencję,  która 
ostatecznie rezultatów nie dała, 
natomiast  podaną przez Powszech­
ną Spółdzielnię cenę bez żadnego 
zysku zakomunikowano innej łódz­
kiej spółdzielni, by w sposób,w

solidnej insty tucj i  niepraktykowany 
siać waśń pomiędzy robotniczemi 
organizacjami.  Ta niegodna gra 
jednakże zawiodła  i oto robotniczy 
Magistrat poszedł po chleb dla in­
stytucyj miejskich do prywatnych 
piekarzy no, i oczywiście Żydów. 
Jak  się wywiązu ją  nowi dostawcy, 
niechaj powiedzą te tysiące  'udzi,  
którzy zmuszeni  są  w szpitalach i 
domach wychowawczych karmić 
się tym magistrackim chlebem.

Paktem jes t,  że od tego czasu 
znów zaczęły się chroniczne s a r ­
kania na pieczywo w instytucjach 
miejskich. Tak więc „robotniczy“ 
Magistrat załatwił sprawę z robot­
niczą instytucją.

J e s t  tu jeszcze jedna  s trona 
medalu. Magistrat domagał się od 
Spółdzielni specjalnych znacznych 
rabatów od cen ustanowionych przez 
tenże Magistrat.

Tym sposobem zmuszał ponie­
kąd Spółdzielnię,  żeby była mniej 
oporna przy zakusach prywatnych 
piekarzy na wysokie ceny chleba. 
Ale ta taktyka zawiodła, gdyż P o ­
wszechna Spółdzielnia, jako ins ty ­
tucja  robotnicza, wolała wycofać 
się z deficytowej dostawy, aniżeli 
działać na szkodę szerokich mas 
konsumentów.

1 oto po us tąp ien iu  z magi­
strackich dostaw Powszechna Spół­

dzielnia rozwija swój wypiek chle­
ba, dostarczając go w większej 
i lości swym członkom i dochodząc 
do maksymalnej swej produkcji.

Pepesowscy menerzy sądzili , 
że, działając wrogo w stosunku do 
ins tytucj i  robotniczej zaszkodzą 
jej. Tymczasem zaszkodzili  ins ty­

t u c j o m  miejskim, a Spółdzielni ta 
zemsta wyszła  na dobre.

Były też bardzo na iwne próby 
miejskich działaczy socja lis tycz­
nych, by przy pomocy darowania 
Spółdzielni miejskiego (co ich to 
kosztuje*?) placu pod budowę pie­
karni sztucznie  powiększyć liczbę 
„swoich“ członków Rady i tym spo­
sobem opanować Spółdzielnię.  Ale 
te próby, szyte przez tegoż „amba­
sadora“ Potkańskiego białemi n ić­
mi, nie mogły kogokolwiek znęcić, 
natomiast  pełnomocnicy, oburzeni 
temi niecnemi pepesowskiemi prak­
tykami, na Ogólnem Zebraniu wy­
walili i tych pepesowców, co byli 
w Radzie i wylosowali.

Tak to zdrowy rozum spół­
dzielczy bierze górę nad matac twa­
mi pepesowskiemi, a na syrenie  
zachęty i podarki odpowiada intry­
gantom wymownym, szczerze ro­
botniczym gestem.

Łódź przed wyborami do Sejmu i Senatu
Członkowie komisji obwodowych

s tarostw o grodzkie przystąpiło do 
układania listy 165 członków obwodowych 
komisji wyborczych i tyluż zastępców.

Lista 330 obywateli odpowiedzialnych 
godnych tego stanowiska i rozporządzają­
cych wolnym czasem, przedstawiona zo­
stanie przewodniczącemu okręgowej komi­
sji wyborczej sędziemu Korwin-Korotkie- 
wiczowi, który po otrzymaniu listy człon­
ków komisji, wybranych przez radę miej­
ską, poda do wiadomości publicznej drogą 
obwieszczeń imienny skład wszystkich ob­
wodowych komisji wyborczych.

Prace nad zestawieniem list 
wyborczych

Cały materjał, potrzebny do sporzą­
dzenia list wyborców, został zgromadzony
i posegregowany. Pracę nad ustaleniem 
spisu wyborców rozpoczęto już. Przy spi­
sie tym zatrudnionych jest 330 osób, za­
angażowanych przez magistrat. Zatrudnie­
ni przy spisach pracują , na dwie zmiany, 
po 165 osób w każdej, w dwóch lokalach: 
w sali gimnastycznej szkoły powszechnej 
przy ulicy Marysińskiej i szkoły przy ulicy 
Zagajnikowej.

Pierwsze wiece przedwyborcze
Do właścicieli sal łódzkich zgłaszają 

się już przedstawiciele różnych ugrupowań 
politycznych i zamawiają sale na zebrania 
przedwyborcze.

Pierwsze wiece odbędą się w przy­
szłym tygodniu, zorganizowane przez ugru­
powania robotnicze i pracownicze.

W końcu bieżącego tygodnia odbędą 
się zebrania przedwyborcze informacyjne 
w różnych związkach pracowniczych co do 
stanowiska wobec poszczególnych ugrupo­
wań politycznych i ewentualnego akcesu 
do tych stronnictw.

Plotki o N. P. R. - Lewicy
Różne agencje rep ortersk ie  niem al 

cod zien n ie puszczają do prasy najroz­
m aitsze notatki, dociekające stanow iska  
w yborczego N. P. R.-Lewicy. Jak kulą 
w p łot — tak sam o i z prawdziwością  
tych  pogłosek.

Rozłam w Centrolewie
Centrolew rozbity. Chadecja wystą­

piła z zacnego grona Centrolewu.
Zarząd Główny Chadecji ogłosił ko­

munikat, w którym oświadcza, że Chade­
cja wystąpiła z Centrolewu i zerwała z 
nim wszelkie pertraktacje co do prowa­
dzenia wspólnej akcji wyborczej.

Powodem wystąpienia Chadecji, jak 
głosi komunikat, było odrzucenie przez 
Centrolew, a właściwie przez PPS., Wy­
zwolenie i Stronnictwo Chłopskie jej wnio­
sków, aby do wspólnego programu wybor­
czego włączyć dwa punkty: «

1. o zaprzestanie ataków religijnych 
na gruncie parlamentarnym i 2, o ścisłe 
sastosowanie konkordatu z Watykanem.

W końcu komunikatu Zarząd Główny 
Chrześcijańskiej Demokracji oświadcza, 
że Chadecja idzie do wyborów zupełnie 
samodzielnie.

Pierwszym skutkiem powyższej u- 
chwały Chadecji będzie n ie  wzięcie  przez ' 
n ią  udzia łu  w d e m o n s t ra c ja c h ,  jak ie  C e n ­
tro lew  m a podobno  zo rgan izow ać w dn. 
14 b. m. w 20 m ia s ta c h  Po lsk i.

Pozatem spodziewają się ogólnie, że 
po wycofaniu się Ch. D. . duchowieństwo 
wystąpi energicznie przeciwko agitacji — 
„Centrolewu”.

Po ogłoszeniu komunikatu Chadecji 
ukazał się również komunikat, podpisany 
przez 5 pozostałych klubów Centrolewu, 
donoszący, że wspomniane kluby t. j. PPS, 
popielidzi (a właściwie rozbitki maskowej 
partji Popiela i... Kuchciaka), Wyzwolenie, 
Piast i Stron. Chłopskie ustanowiły wspól­
ny program i jedną listę pod szumną na­
zwą „Związek Obrony Prawa (!) i Wolno- 
ści(!!)“ Na liście tej figurować mają obok 
siebie Daszyński, Korfanty, na III miejscu 
Popiel, na IV Wajsberg-Wieliński, na V 
Kłuszyńska, na VI Dąbski i t. d.

14-go września
mają „obrońcy wolności“ z pod zna­

ku Wajsbergów i Popielów urządzić m a­
nifestacje m. in. i w Łodzi. Hasło: „obro­
na praw a”. Jakiego to prawa — nietrud­
no się domyślić — prawa do Dojlid, do 
Banków Ludowych, do popielowych m a­
sek, i t. d. i t. d.
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0  byłym  Sejmie OKRUCHY WYBORCZE
1 naprawie Konstytucji

Rozwiązanie obu dotychczasowych»go, wynikający już4 z samej istoty i zSŁ
samej nazwy sejmu, jako ciała ustawo 

mi, uanuu uujKiai» .» » w u u m u o K !  ^dawczego. Co więcej, —  na sejmie tym 
łeczeństwa, stało się taktem. '^właśnie, na tym trzecim sejmie polskim,

Niema chyba w  Polsce nikogo, kto złożonym z posłów wybranych w  mar-
nie zdawałby sobie sprawy, że dla ca­
łej dzisiejszej i dla całej przyszłej sy­
tuacji Polski, jako niezawisłego, a m o ­
carstwowego państwa, jedną jedyną naj­
ważniejszą, najistotniejszą koniecznością 
stało się przede«szystkiem jaknaszyb- 
sze i radykalne naprawienie tego zła, 
jakiem jest istniejący do dziś fatalny 
ustrój, nietylko nie zabezpieczający na­
czelnym władzom państwowym praw im 
tylko przynależnych, ale natomiast od­
dający przeważną część tych praw w 
dowolne i nieobliczalne władanie czynni­
ków ustawodawczych. Ten ustrój, w  
marcu 1921 przez posłów sejmowych z 
celową perfidją przeciw zasadzie silnej 
władzy skonstruowany i uchwalony, o- 
bowiązuje w  Polsce, niestety, jeszcze 
do dziś. On to w latach 1921 — 1926, 
w okresie rządów sejm owladczych, był 
źródłem  nieprzerwanego ciągu nieszczęść
i niepowodzeń, spadających na państwo. 
On to ¿był bezpośrednią i pośrednią 
przyczyną ogólnej słabości i olski na 
wewnątrz i zewnątrz. —  On był powo­
dem tego straszliwego iaktu, że Polska, 
trzydziestom iljonowe państwo o olbrzy­
mim potencjale s ił ' żywotnych i zaso­
bów gospodarczych, staczała się z dnia 
na dzień coraz niżej, stając się w  oczach 
świata pośmiewiskiem i bezwartościo­
w y m  czynnikiem, z którym nie liczył 
się nikt, a któremu, naskutek często 
nawet świadomie złej woli posłów sej­
mowych, narzucać swoje decyzje mogły
—  czynniki wrogie. On to sprawiał, że 
w najgłówniejsze trzony państwowego  
życia, w skarb, w gospodarkę, w admi­
nistrację bezkarnie wdzierała się anar- 
chja. On powodował, .że o najbardziej 
żywotnych sprawach decydowały tylko 
zbiegi okoliczności, zależne od przy­
padkowego układu sit partyjnych w sej­
mie, od takiego lub innego stosunku 
liczebnego posłów , od takich lub innych 
m atactw , kuluarowych. On to sprawiał, 
że Polska stawiła się tylko przedmio­
tem nieustających przetargów „politycz­
nych“, gdzie interes państwa, jako do­
bro zbiorowe obywateli, przelicytowti- 
wany był zawsze przez ordynarny in­
teres partyjny, niekiedy nawet przez 
osobisty interes jednostek. Nadużyta 
do ostateczności, najfatalniejsza w  skut­
kach zasada nieograniczonej swobody 
poselskiej, ta sama zasada, która już 
raz w  historji zepchnęła 1’olskęw jarz­
m o  upadku, —  ¡¡zaciążyła jeszcze raz 
nad polskiem życiem, grożąc już u same­
go progu odrodzonej niezawisłości po­
wtórzeniem się jej raz jeszcze — z na­
stępstwami jeszcze cięższemi.

Kiedy maj roku 1926 położył kres 
temu staczaniu się ku przepaści, w  któ­
rą Polskę pchała rozwydrzona bezmyśl­
ność i bezkarnie zła wola poselska, —  
wówczas natychmiastowa potrzeba za­
bezpieczenia państwa na przyszłość —  
przed powróceniem znów tamtego strasz­
liwego stanu stała się koniecznością pa­
lącą. Najpierwsze kardynalne kroki w  
kierunku zapobieżenia powrotowi zła 
podjęte zostały przeto już w  sierpniu 
1926, w  drodze rozporządzeń Prezydenta 
Rzplitej, zabezpieczających przynajmniej 
naczelnym władzom państwowym ich 
należyte prawa w  planowem i trwałem 
rządzeniu. Ale niepodobna się było 
przecież na tem tylko ograniczyć ani 
poprzestać. Sierpniowy dekret Prezy­
denta, zapewniający w  granicach Jego 
uprawnień trwałość rządzenia, nie w y ­
czerpywał problemu, jakim była i jest 
konieczność gruntownej przebudowy ca­
łości złego ustroju z jego wszystkiemi 
ujemnemi konsenkwenćjami.

Dokonać tego winien był właśnie 
ten sam organ hierarchji państwowego 
życia, który był odpowiedzialny za po­
przedni straszliwy stan państwa, w y ­
nikły z uchwalenia przezeń i nadużywa­
nia fatalnej Konstytucji. Organem tym 
jest —  sejm.

Na tym właśnie sejmie, który obec­
nie orędziem P. Prezydenta został roz­
wiązany, ciążył nietylko obowiązek na­
prawiania państwu i obywatelom w y ­
rządzonego dotychczas zła. ale obowią- 
.zek uchwalenia innego ustroju prawne-

cu 1928, ciążył wyraźny w  samej Kon­
stytucji specjalnym paragrafem określo­
ny obowiązek bezwarunkowego zajęcia 
się naprawą ustroju. Nakazywała to sa­
m o  Konstytucja, wymagał tego interes 
państwo, oczekiwał tego kraj.

A jednak ten sejm, do poprawy 
Konstytucji powołany, uprawniony i 
obowiązany, — raz jeszcze dopuścił się 
na Polsće zuchw ałego bezprawia. Ni- 
czem innem bowiem, jak tylko właśnie 
jawnem i świadomie zuchwałem bezpra­
wiem, była cała działalność przeważają­
cej większości posłów, w  tym sejmie 
zasiadających, którzy obowiązek dania 
państwu nowego ustroju nietylko wręcz 
zlekceważyli, ale właśnie celowo czepiali 
się wszelkich możliwych i niemożliwych 
metod działania, byle tylko tego swoje­
go jedynego obowiązku względem pań­
stwa i własnych wyborów —  nie wyko­
nać. Uporczywie broniąc własnego, a w 
nieuczciwy sposób przed majem 1920 
przywłaszczonego stanu posiadania w  
postaci korzyści przywilejów mandatu 
poselskiego, —  zajadle przeciwstawiali 
się nawet pracy tej części innych i osłów 
którzy zdając sobie sprawę z ciążącego 
na sejmie obowiązku naprawy Konsty­
tucji, chcieli ten obowiązek uczciwie 
wykonać. Jaskrawym tego dowodem 
była walka, jaką wszystkie bez wyjątku 
poselskie kluby opozycyjne wytoczyły 
projektom konstytucylnym starającym 
się zagadnienie naprawy ustroju roz­
wiązać w  sposób .najbardziej celowy i 
najbardziej odpowiadający państwowej 
potrzebie.

W  tem antypaństwowem działaniu 
większości posłów trzeciego sejmu zde­
cydowana zła wola ujawniła się w  roz­
miarach już wręcz cynicznych. Kiedy 
w  grudniu ub. r. P. Prezydent llzplitej 
postawił im w  osobach prezesów klu­
bów sejmowych wyraźne pytanie, jakim 
właściwie jest ich stosunek do kwestji 
naprawy ustroju, wówczas jednogłośnie 
złożyli uroczyste deklaracje, że potrze­
bę tej naprawy nietylko za istotną ko­
nieczność państwową uznają, ale że do 
pracy nad nią rzetelnie i uczciwie przy­
stąpią. A tymczasem rzeczywistość w y ­
kazać miała już zaraz w  następnych 
dniach potem —  całą bezwstydną kłam­
liwość tych deklaracyj. Posłowie opo­
zycyjni nietylko nie uważali ich za wią­
żące, ale właśnie przeciwnie, z tem 
większą furją i zajadłością rzucili się 
do „walki z rządem“, mającej na celu 
utrzymanie dotychczasowe niezałatwio- 
nego, a jednak im s a mym korzyść prze­
noszącego stanu rzeczy.

W  tym stanie rzeczy ,jasnem się 
stawało z każdym dniem coraz bardziej, 
że konieczne dzieło naprawy ustroju
—  przez sejm w tym składzie poselskim 
dokonanem być nie może i nie będzia. 
W  tym stanie rzeczy najzupełniej zro­
zumiałe i uzasadnione są motywy, które 
P. Prezydenta skłoniły do powzięcia de­
cyzji rozwiązania ciał ustawodawczych.

Orędzie P. Prezydenta, ustanawia­
jące termin nowych wyborów, oddaje 
teraz głos krajowi; do przyszłego sejmu 
wejść będą musieli z woli kraju nowi 
ludzie, inni od tych, którzy zasiadali w 
sejm ie dopiero — co rozwiązanym.

Nowe władze Okręgu Łódzkiego Z. P. M. P. 
„Orlę”

W ubiegłą niedzielę [dnia 7 września 
1930 roku odbył się w Lodzi

VIII Zjazd O kręgow y 
na który przybyło z okręgu Łódzkiego 
60-ciu delegatów i przedstawicieli. Zjazd 
rozpoczął się o godzinie 11 rano i trwał 
do godziny 19-tej. Zjazdowi przewodniczył 
Kol. Michałkiewicz, sekretarzował Kol. Ma­
ciaszek.

Do Zarządu Okręgowego weszli:
Kol. Grabowiecki Antoni prezes 

„ Neuman Bolesław V-ce prezes 
„ Termanowski Mieczysław Sekretarz 
„ Grzelak Eugenjusz Skarbnik 
„ Pawlak Bolesław gospodarz 
„ Krus Mieczysław Ławnik 
„ Szkopiński Władysław Ławnik

W żadnym środowisku w Polsce nie­
ma takiej sensacji wyborczej jak w Łodzi.

Prasa brukowa, z powodu braku le­
pszego tematu jak naprz. afery Kowalskie­
go lub zbrodni Łaniuęhy, całe kolumny po­
święca najcudaczniejszym dociekaniom i 
kombinacjom. Wysysa się z palca różne 
bzdury i plotki i alarmuje się niepotrzeb­
nie całkiem opinję.

Rozwiązanie Sejmu wytworzyło w par- 
tjach łódzkich i w prasie prawdziwy chaos. 
Kotłuje wewnątrz, — wre i kipi. Puszcza 
się plotki, tworzy przypuszczenia. Raz 
każą dzienniki b. premjerowi Sławkowi i 
Świtalskiemu zjawić się w Łodzi celem 
poufnych konferencyj, to znów mianują b. 
posła Jana Piłsudskiego kierownikiem wy­
borów B.B.W. z R.,.na Województwo łódzkie.

Nikt nic nie wie, jednak pisze się o 
tem, plotkuje na ucho, informuje!... Aby 
handel szedł!...

Już wyłażą na świat boży mniej lub 
więcej złotouste postacie, które marzą o 
karjerze poselskiej. Partjom opozycyjnym 
brak potrzebnej gotówki, by zrobić „ideo­
we wybory" i zrealizować „wolę ludu”. 
Zwracają się więc do kandydatów posel­
skich o pieniądze, pieniądze, pieniądze, 
pieniądze... Nie każdy jednak kandydat 
je posiada, nie każdy chce ryzykować. Tu 
więc cały opozycyjny „bólów ból”, które­
go żaden lekarz nie usunie!

« **
Władze prokuratorskie w Łodzi wy­

dały polecenie aresztowania byłego posła 
komunistycznego łódzkiego Rosiaka na któ­
rym ciąży wyrok 4 łat więzienia. Jednak 
komunista Rosiak zniknął jak kamfora. Po­
licja nie znalazła go ani w Łodzi, gdzie 
mieszka przy ul. Wawelskiej ani w żadnym 
z dwu luksusowych mieszkań warszaw­
skich.

Niema to, jak być posłem komuni­
stycznym.

Dwa luksusowe mieszkania w stolicy 
mająteczek też pono niezgorszy, jak o tem 
już swego czasu pisano...

Kpiny — czy prawda ?
Oto czytamy w umiarkowanym i bar­

dzo ostrożnym „Kurjerze Łódzkim" z dnia
9-go b. m.:]

„Niezwykle charakterystyczna sprawa 
wpłynęła obecnie do łódzkiego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy, a^mianowicie podanie 
b. senatora z ramienia PPSCKW. Daniele- 
wicza o zarejestrowanie go jako „bezro­
botnego”.

B. senator Danielewicz w kilka dni 
po rozwiązaniu Senatu przybył do Łodzi i 
zgłosił się do właściciela domu przy ul. 
Kijowskiej, w którym zamieszkuje z żąda­
niem wystawienia zaświadczenia, stwierdza­
jącego, iż senator Danielewicz jest bezro­
botnym. Właściciel domu przy ul. Kijow­
skiej temu żądaniu odmówić nie mógł i 
zaświadczenie żądane wystawił. B. senator 
Danielewicz zgłosił się do 11 kom. p. p. 
przedstawiając wyżej wspomniane zaświad­
czenie stwierdzające, iż były senator/  pan 
Danielewicz jest bezrobotnym”.

Tego jeszcze nie było: Senator socja­
lista na zapomodze jako bezrobotny.

Fajny kpiarz z pana, panie Daniele­
wicz. Ale po co kompromitować się i 
osmieszać i siebie i swą partję — dojną 
krówkę tak .'doszczętnie. Oj, figlarz z pa­
na, towarzyszu Danielewicz. Widać szkołę 
tow.— Wajsberga, a fajn sprytne kiepełe.

* #*
Marszałek Piłsudski ogłosił świeży 

wywiad o panach posłach z opozycji i ich 
„zasługach“. Znów padły słowa ostre i 
cięte, ale, niestety, prawdziwe.

W Warszawie do znanego adwokata 
zgłosiło się kolejno 4-ch opozycyjnych po­
słów, prosząc o wytoczenie skarbowi pań­
stwa procesu w ich imieniu o odszkodo­
wanie [za  3 miesiące, z powodu nagłego 
rozwiązania Sejmu.

To nie blaga! Pakt. Nowy.

Z RADY MIEJSKIEJ
W ubiegły czwartek odbyło się 

„specjalne“ posiedzenie Kady Miej­
skiej, na którem jako specjalnem 
regulaminowo miano rozpatrywać 
tylko sprawę wyborów do komisyj 
sejmowych okręgowej i obwodo­
wych.

Prezydjum Rady, a właściwie 
jego socjalistyczna większość od 
kilku miesięcy każde posiedzenie 
nazywa specjalnem, by uniknąć 
kłopotliwych dla Magistratu pytań 
opozycji.

Ale nawet  ustanowiony porzą­
dek przez samych siebie socjaliści 
łamią, gdy to im dogadza. I ci lu­
dzie śmią deklamować o prawo­
rządności,  zwracając  się w stronę 
czynników rządzących !

Otóż musieli socjaliści z racji 
rozbicia szyldu w redakcji  nie­
mieckiego pisma socjalistycznego 
wyrazić swoje oburzenie przeciw­
ko „szowinistom“ polskim, musieli 
trochę ugryźć tych, co bez ich u- 
działu oczywiście urządzili wspa­
niałą  manifestację p r o t e s t u j ą c ą  
przeciwko niecnym zakusom min. 
Treviranusa.

I dlatego zgłosili nagły wnio­
sek, w którym lekko wspominają  o 
Treviranusie,  a z całą furją rzuca­
j ą  się na manifestujący polski lud 
roboczy m. Łodzi.

Frakcje polskie albo w s trzy ­
mały się od głosowania, albo gło­
sowały przeciw.

Radny Wojewódzki w imieniu 
frakcji  N.P.R.-Lewicy, oświadczył, 
że Łódź ¡polska ^robotnicza już 2 
tygodnie temu manifestowała, do 
socjalistycznej musztardy po obie- 
dzie z marnemi wycieczkami prze­
ciwko narodowym polskim dąże­

niom s ią  nie przyłącza i wstrzy­
muję się do głosowania.

A następnie znów frakcja P. 
P. S. złożyła wniosek z protestem 
przeciwko aresztowaniu przywód­
ców Centrolewu.

Nie wchodzimy w to, czy były 
podstawy do aresztowania b. po­
słów, jest to  sprawa prokuratora  i 
sądu i przez te instancje  będzie 
rozstrzygnięta,  natomiast  nie rozu­
miemy protestów na Radzie Miej­
skiej ludzi, którzy już wyszli  z 
walką na ulicę z takiemi efektami, 
jak  obraza Głowy Państwa,  we­
zwania zagranicy do nieuznawania 
zobowiązań rządu i t. d. i t. d.

Gdy się wszczęłb walkę na 
szerszym terenie,  nie można wyry­
wać poszczególnych epizodów i 
uchwalać ^o do nich rezolucje na 
Radzie. 1 dlatego radny Wojewódz­
ki w imieniu frakcji N.P.R.-Lewicy
i Resursy złożył następujące oświad­
czenie:

Wychodząc z założenia, że wal­
ka o ustrój państwowy w Polsce, 
ro jegra  się na szerszym terenie, 
że walkę tę wniosek P.P.S. ujmuje 
epizodycznie i powierzchownie, — 
frakcje N. P. R. Lewicy i Resursy 
wstrzymują  się od głosowania.

Na tem posiedzenie zakończono. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

ZASTANÓW SIĘ!
Czy wolno Ci krzywdzić pismo przez 

zaleganie z opłatą prenumeraty ?
Czy wiesz o tem, że stajesz się gor­

szym od kapitalisty, jeśli ociągasz się z wy­
konaniem obowiązku każdego prenumera­
tora?
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ZWIERCIADŁO TYGODNIA
W yw iad  P ifsu dskiego

Piłsudski ogłosił znów ostry wywiad
0 posłach opozycyjnych, który tak kończy 
między innemi:

„Byli posłowie wyobrażają sobie, że 
oni są istotnymi posłami do nieistniejące­
go jednak Sejmu — i dlatego próbują u- 
rządzić ze związku zawodowego byłych 
pbsłów do Sejmu państwo w państwie, 
państwo nowe pod tytułem: „Ulica Wiejska”. 
„Państwo” to chce być z Polską, jako 
państwem, w stanie wojny — może w o- 
bronie darmowego serdelu, może w obro­
nie darmowego hotelu. Sądzą oni, jak 
owo państwo, o którem mówiłem, że jeżeli 
być w stanie wojny, to może coś się wy­
gra; może choć darmowy serdel się ober­
wie przytem, może darmowy hotel.

Nadaje się już bodaj wielu z nich 
do szpitala warjatów, jeżeli nie do krymi­
nału.

Najzabawniejszą jednak rzeczą jest u 
p. p. posłów inna jeszcze aberacja myślo­
wa, to jest stałe ogłaszanie się, że im ich 
jest mniej, t 'm  bardziej reprezentują oni 
Sejm. Obawiam się, że wreszcie zostanie 
ich kilku, którzy z pompą ogłoszą, że „mi, 
to jest Se jm ” i to Sejm suwerenny; bo 
przy znanej tendencji panów posłów do 
Sejmu, aby być nadszoferem, nadprezyden- 
tem, nadinżynierem i nadkonduktorem, ta 
rzecz łatwo zdarzyć się może. Ja sądzę, 
że będzie najłatwiej dążyć z ratunkiem dla 
poszarpanego zdrowia tych panów z sikaw­
ką pożarną, aby ich nieco przyprowadzić 
do przytomności. Dawna to, proszę Pana, 
metoda — oblewać warjatów zimną wodą.
1 pomyśleć, że to wszystko walczy pod 
sztandarem darmowego serdelu. No, czyż 
może istnieć takie śmieszne „państwo”? 
Państwo zawodowego związku byłych po­
słów, stających w obronie czystości wy­
borów! No, no, Panie, tego już zawiele. 
Darmowy serdel i czystość wyborów — 
połączone razem ”.

A resztow an ie  b. posłów
D la c z e g o  d o k o n a n o  a r e s i t o w a A  

K o m u n ik a t  .u r z ę d o w y
Polska Agencja Telegraficzna roze­

słała komunikat oficjalny, w którym pisze:
„W okresie ubiegłej sesji sejmowej 

władze bezpieczeństwa oraz władze sądo­
we zaregestrowały szereg przestępstw za­
równo natury kryminalnej, jak i o charakte­
rze politycznym, popełnionych przez b. 
posłów sejmowych. Ze względu na przepis 
art. 21 konstytucji, dotyczący nietykalności 
poselskiej, postępowanie sądowe w spra­
wach tych było uniemożliwienie, bądź też 
stale utrudniane. Wnioski o wydanie po­
słów sądom nie były załatwiane w term i­
nach, ustalonych odnośnemi przepisami, 
albo mimo wyraźnych cech przestępstwa 
były załatwiane odmownie, jak to miało 
miejsce ostatnio z b. posłem Dworczani- 
nem, który strzelał do policji i został 
aresztowany z decyzji władz sądowych, a 
marszałek sejmu zażądał wypuszczenia go 
wolność.

Wobec wygaśnięcia mandatów posel­
skich, a co za tem idzie nietykalności po­
selskiej, władze właściwe przystąpiły do 
wszczęcia spraw nagromadzonych przez 
cały okres ubiegłej kandecji sejmowej.

Na tej podstawie w dniu 10 września 
dokonano zatrzymania szeregu b. posłów, 
którzy dopuścili się przestępstw natury za­
równo kryminalnej (kradzieże, oszustwa, 
przywłaszczenia itp.), i o charakterze po­
litycznym (strzały do policji, nawoływania 
do gwałtów i nieposłuszeństwa władzy, 
wystąpienia antypaństwowe itp.)

Dochodzenia, które w sprawie zatrzy­
manych prowadzą władze bezpieczeństwa, 
będą skierowane do władz prokuratorskich”. 

»
Ogółem aresztowano 18 b. posłów 

m. in. Witosa, Kiernika (tego feamego, co 
w 1923 r. sprawił krwawą łaźnię robotni­
kom krakowskim), Pragiera, osławionego 
Liebermana; aresztowano także b. posła 
Baćmagę i kilku komunistycznych posłów.

Rew olucja w  Argentyn ie
Rząd argentyński został obalony. 

Armja oraz cała ludność przyłączyły się 
do wojsk rewolucyjnych.

Według półurzędowych doniesień w 
czasie walk padło około 2000 osób.

Prezydent Irigoyen został aresztowa­
ny. Aresztowano również byłego ministra 
Gonzalesa oraz b. sekretarza prezydenta 
Bewanideza.

Generał Uriburu objął władzę, ogła­
szając stan wojenny i rozwiązując kongres.

Nowa władza w Argentynie nosi cha­
rakter dyktatury skrajnie wojskowej.

Projekt Unji Europejskiej
W dniu 8 bm. rozpoczęła Rada Ligi 

Narodów obrady swej 60-ej sesji przy 
ogólnem wielkiem zainteresowaniu.

Konferencja zakończyła się przyjęciem 
wniosków angielskich przekazania sprawy 
Pan-Europy zbierającemu się zgromadze­
niu Ligi Narodów.

Na początku posiedzenia konferencji 
Briand odczytał osobiście obejmujące 20 
stron sprawozdanie o wynikach ankiety, 
przeprowadzonej wśród europejskich rzą­
dów, poczem dodał, że nie chce sam zajmo­
wać stanowiska, lecz pozostawia Konferecji 
całkowitą swobodę co do zaproponowania 
dalszego sposobu działania.

Niektóre rządy proponowały zapro­
szenie państw, które nie są członkami Li­
gi Narodów, jaki to Rosji Sowieckiej i 
Turcji do wzięcia udziału w pracach kon­
ferencji. * 

Przedstawiciel Wielkiej Brytanji wy­
stąpił z propozycją natychmiastowego pod­
jęcia sprawy na plenarnem posiedzeniu 
Ligi Narodów.

Rządy Polski i hinlandji proponowa­
ły powołanie w czasie obecnej Konferencji 
specjalnego biura studjów, dla osta teczne­
go opracowania programu organizacji Unji 
Europejskiej.

Przedstawiciel Belgii, poparty gorąco 
przez ministra Zaleskiego zwrócił się do 
Brianda, aby przedstawił sam całe zagad­
nienie zgromadzeniu Ligi Narodów, na co 
Briand wyraził swą zgodę.

List z Ozorkowa
Wiec protestacyjny przeciw 

zakusom niemieckim
Z inicjatywy Zarządu N. P. R-Lewicy 

w Ozorkowie został zwołany wjdniu 7 b m.
1930 r. wiec protestacyjny przeciw zaku­
som niemieckim na granice Rzeczypospo­
litej Polskiej w formie przemówienia nie­
mieckiego ministra Treviranusa, który d ą ­
ży do rewizji granic i odebrania Polsce 
Pomorza i Górnego Śląska.

Na wiec ten zebrało się około trzech 
tysięcy ludzi, którzy z powagą i entuzjaz­
mem wysłuchali przemówień poszczegól­
nych mówców, wznosząc okrzyki na cześć 
p. Marszałka Józefa Piłsudkiego jako na­
czelnego wodza Armji Polskiej oraz na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej P o l­
skiej. —

Wiec ten odbył się na rynku o godz. 
1-ej, który zagaił przewodniczący Komite­
tu p. Magister-Bojarski, przemówienie wy­
głosił kol. Niewinowski jako przedstawiciel 
N.P.R.-Lewicy, drugie zaś przemówienie 
wygłosił p. magister Mazurkiewicz jako 
przedstawiciel Stow. B. Wojskowych.

Po powyzszych przemówieniach cała 
zebrana ludność w organizacjach wraz z 
transparamentami udała się pochodem uli­
cą Listopadową na kopiec poległych w 
wojnie polskiej i tam przemawiał kol. Raj
i kol. Bocianowski. Przewodniczący od­
czytał deklaracje i wiec rozwiązano.

Nie można jednak pominąć milcze­
niem pewnego faktu jaki zaszedł w zara­
niu organizowania wspomnianego wiecu.

Zarząd N.P.R. Lewicy podejmując ini­
cjatywę zorganizowania tego wiecu powy- 
syłał pisma do wszystkich organizacji na 
terenie Ozorkowa, które na wspólnem po­
siedzeniu zgłosiły swój akces i wzięły 
udział w tem proteście, a przedstawiciel 
PPS. CKW. p. tow. Szymczak oświadczył, 
że PPS. CKW. udziału nie weźmie ponie­
waż organizuje wiec protestacyjny w dniu
14 b. m. zapowiedziany przez „Centrolew* 
przeciw rządowi p. Marszałka Piłsudskiego, 
więc zdaniem PPS. CKW. Niemcy nie są 
wrogami Polski. Czy to nie jest godne na­
piętnowania.

B-ski.

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek. — dnia 19 września 
1930 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta­
wicieli  Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Zapamiętajcie to sobie, 
polscy robotnicy w Łodzi!

Partja Wajsbergów, Diamandów, Kemp- 
nerów, Hartmanów i Libermannów, t. j. 
PPS. CKW. wydała łokciową odezwę w 
obronie Niemców łódzkich, z okazji zajść 
przed redakcją — „Volkszeitung”.

W odezwie tej partja, mieniąca się 
być robotniczą, w najnikczemniejszy spo­
sób pozwala sobie na podłą i niską insy­
nuację, usiłując odpowiedzialnością za zaj­
ścia przed „Volkszeitung“ i przed konsu­
latem obarczyć N. P. R.-Lewicę.

Nazywa się przytem robotników pol­
skich z naszej organizacji „bandytami z 
pod znaku N. P. R.-Lewicy“.

Zwrotem tym cekawistyczna partja 
kieruje polemikę partyjną na nowe tory. 
Zwrotem tym, hańbiącym wyłącznie jego 
autorów — cekawiści rozpoczynają akcję 
wyborczą.

Z a p a m i ę t a j c i e  to sobie, robotnicy 
polscy!

Nazwano Was przez partję Wajsberga
— bandytami.

My to zapamiętamy

Wybory do R. M.
w Rudzie Pabjanickiej

Zwycięstwo list prorządowych
W dniu 7 b.m. odbyły się wybory w 

Rudzie Pabjanickiej. Uprawnionych do gło­
sowania 5.300 osób, głosowało 3741. P o ­
szczególne listy otrzymały następującą ilość 
mandatów:

1) B. B. W. z R. — 3 mand.
2) P. P. S. Fr. Rew. (Latkowski) — 2.
4) P. P .S .  C.K.W. — 1 m.
5) Zjedn. Robotników —  2 m.
7) Nar. Partja Rob. Lew. — 4 m.

10) Bezpart. Niemcy (Hakata) —  3 m. 
12) Zjedn. Żydzi —/  1 m.
14) N. D. — 5 m.
15) Niem. Socjaliści — 3.
Jaka będzie większość, niewiadomo. 

Obóz prorządowy odniósł bezwzględnie zwy­
cięstwo uzyskując razem 11 mandatów, 
niestety, lokalne ambicje i ambicyjki nie 
pozwoliły się zespolić.

O O

Z życia organizacji N. P. R.-Lew.
Posiedzenie Zarządu Wojewódzkiego 

N. P. R.-Lewicy
W niedzielę,  dnia 14 września 

1930 roku o godzinie 10.30 rano 
odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Wojewódzkiego NPii.-Lewicy.

Vil-my Zjazd Wojewódzki "0RLĘ„ 
Zarząd Wojewódzki Z. P. M. P. 

„Orlę“ w Łodzi podaje poniższe do 
wiadomości i wykonania:

Dnia 5-go października r.b.  w 
lokalu „Orlęcia“ w Ozorkowie ul. 
Kynek N i 6 odbędzie się Zjazd 
„Orlęcia“ Województwa Łódzkiego.

Dzielnica Radogoszcz NPR.-Lewicy
Dnia 18 września rb. o godz. 7.30 w. 

w  lokalu Dzielnicy przy ul. Zgierskiej 
M  103/10f>, odbędzie się konferencja po­
lityczna Zarząd.

Baczność! Dzielnica Górna
Konferencja Dzielnicowa —  dnia 21 

b. m. o godzinie 10 rano w klubie NPR.-L. 
Kątna JM* 2. Referent Kol Wojewódzki. 
Obecność wszystkich obowiązkowa.

Koło Pracowników Miejskich NPR-Lew.
W poniedziałek dnia 15 bm. o godz.

7.30 — Posiedzenie Zarządu z dziesiętni­
kami. Obecność wszystkich kolegów obo­
wiązkowa.

Zarząd Dzielnicy Zielonej N. P. R. - Lew.
komunikuje, iż posiedzenia Zarządu 

odbywają sięcD tydzień w środy o godz. 19.

Dzielnica Wodna i Koło Pracowników  
Miejskich]

W dniu 27 b. m. o godzinie 19-tej 
odbędzie się Konferencja Polityczna — na 
którą obowiązani są stawić się wszyscy 
członkowie Zarząd.

Wyścigi Kolarskie Tow. Sport. „Unja“
W niedzielę dnia 31 ub. m. odbyły 

się wyścigi urządzone przez Pol. Tow. 
Sport. „Unja” na trasie Rzgów — Rokiciny.

W biegu głównym na 16 zawodników 
nagrody zdobyli:

1. Odartus Wiktor („Orlę” Pabjanickie).
2. Bartoszek Jan („O rlę” Pabjanickie)
3. Kielbert Artur (Zjednoczone).
4. Niewiadomski Władysław ( „ O r l ę ” 

Pabjanickie)
5. Krawczyk Jan (Zjednoczone).

II Bieg dla nieposiadających pierw­
szych nagróg na 16 startujących zdobyli:

1 miejsce Laj Roman (Zjednoczone),
2 „ Karch Albert (Zjednoczone).
3 „ Filsz Ojżym (Zjednoczone).
4 „ Maciejewski Czesław (Krusche 

Ender — Pabjanice).
5 miejsce Stusia („O rlę Pabjanice).

III Bieg klubowy, do startu stanęło 5 
zawodników, zdobyli:

1 miejsce Kindlajn Artur
2 miejsce Matuszewski Kazimierz

Żądamy ubezpieczenia  
na starość

Regulamin Wyścigu Kolarskiego o mistrzo­
stwo Województwa Łódzkiego

ZPMP. „Orlę", m ającego odbyć s ię  dn.
21 w rześn ia o godz. 8 r. na przestrzen i 

100 k ilom etrów
1. Stosownie do uchwały Zarządu 

Wojewódzkiego ZPMP. „O rlę” w Łodzi po­
stanowiono zorganizować w dniu 21 wrze­
śnia rb. wyścigi kolarskie o mistrzostwo 
Województwa Łódzkiego.

2. Do biegu o mistrzostwo wojewódz­
twa mogą stawać członkowie "Orlęcia” 
wszystkich środowisk istniejących na te re ­
nie Województwa Łódzkiego.

3. S tart i meta na Krzywiu. P ó łm e­
tek na szosie Piątkowskiej za Łowiczem 
przy słupie wskazującym od strony Łowi­
cza 3, od strony Bielaw 17.

4. Dla zwycięzcy przeznaczony jest 
żeton złoty. Ponadto środowisko z którego 
pochodzi dany zawodnik otrzymuje dyplom.

Dla dwuch następnych srebrne że to ­
ny, dla pozostałych czterech żetony pamiąt- 
kowe-bronzowe o wartości kolejnej.

Rozdanie nagród zwycięzcom odbę­
dzie się na miejscu po ukończeniu wyścigu.

5. S tart wspólny według kolejności 
zgłoszeń.

6. Bieg odbędzie się bez względu na 
pogodę.

7. Prowadzenie niedozwolone. Wszel­
ka pomoc osób zainteresowanych biegiem 
lub też poszczególnym zawodnikom z sa­
mochodów, motocykli oraz rowerów jest 
niedozwolona.

8. Kontrolerzy w samochodach i m o­
tocyklach obowiązani są jechać w odległo­
ści 100 mtr. za grupą zawodników i to w 
taki sposób aby zawodnicy z innej grupy, 
czy też pojedyńczy zawodnik nie mogli 
korzystać z prowadzenia.

9 Zawodnik wycofujący się z biegu 
obowiazany jest zdjąć z pleców .Nb kolejny.

10. Startowe bezpłatnie.
11. Zawodników obowiązuje następu­

jący strój: Koszulka sportowa — trykotowa, 
spodenki krótkie i pantofle.

12. Spisy zawodników należy nadsyłać 
pod adresem Kol. Uznańskiego Władysława. 
Łódź, ul. 6-go Sierpnia Na 6, najpóźniej 
do dnia 17 września r.b. o godzinie 20-ej.

ZARZĄD.

iiZabawa „Unji
Zarząd Pol. Tow. Sport. „Unja“przy 

NPR.-Lew. w  Łodzi urządza w  niedzie­
lę dn. 31 września rb. w  lokalu towa­
rzystwa przy ul. Kątnej 2 wielką zaba­
wę p.n. „Pożegnanie lata“.

W programie: poczta francuska, tau- 
ce, strzelanie do celu, kosz szczęścia 
confetti ijserpetiny i t. p.

~ Wejście wraz z garuerobą i z pra­
w e m  jednorazowego ciągnienia z kosza 
szczęścia zł. 2. Do wygrania wiele war­
tościowych fantów.

Zabawa bez względu napegodę od­
będzie się punktualnie o godz. 14.

Wejście na zabawę wyłącznie a 
zaproszeniami. Zarząd.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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W Kraju Czerwonych Carów
(Dokończenie.)

Specjalna tablica daje gotowe odpo­
wiedzi na różne pytania, związane z rol­
nictwem. Z tablicy tej można np. z ła t ­
wością dowiedzieć się, ile tych traktorów 
będzie miała Rosja po upływie „piatiletki“. 
Gdy jednak dziennikarz francuski zapytał, 
ile tych traktorów ma Rosja obecnie, od­
powiedzi nie było...

„P rzyszed łem 'tu ta j  »(do fabryki) — 
pisze G. Le Fevre o swej wizycie we 
wzorowej fabryce sowieckiej, — z c ieka­
wością poniekąd mistyczną. Fabryka „wzo­
rowa" w Rosji sowieckiej — to przecież 
raj proletarjusza. Ale... nie znajduję tutaj 
żadnego Edenu. Jest  to poprostu niciarnia. 
Może nie gorsza, niż gdzieindziej, ale też
i nie lepsza. Natomiast technik, który mnie 
oprowadza, jest przekonany, że fabryka 
jest o wiele lepsza, niż gdzieindziej.

— Proszę  zauważyć, powiada — in­
stalację i wentylacyjną. Powietrze pozba­
wione jest 80 proc. swej wilgoci. System 
niemiecki...

— We Francji — odpowiadam mu 
na to —  znamy również wentylację...

A potem inny urywek rozmowy:
— Ile zarabia tu pomocnik? — za­

pytuję.
— 70 rubli miesięczne.
— A robotnik wykwalifikowany.
— 100 rubli.
Gdyby rubel sowiecki posiadał swą 

pełną wartość — oblicza dziennikarz fran­
cuski — natenczas w przetłumaczeniu na 
franki (1 rb. — 12 franków 50 ct. według 
kursu urzędowego) — pomocnik zarabiałby 
875 franków miesięcznie, robotnik wykwa­
lifikowany 1.400 fr. „Żyliby oni — konklu­
duje Le Fevre — niemal tak dobrze, jak 
robotnicy tejże kategorji we Francji”. — 
Niestety jednak rubel sowiecki jest fak­
tycznie tak zdeprecjonowany, że stracił na 
rynku wewnętrznym przeszło połowę swej 
wartości. Kilo cukru kosztuje w Moskwie
16 fr., t. j. cztery razy drożej niż w Pary­
żu. W kooperatywach ma być taniej, ale 
właśnie w kooperatywach... nie było cukru. 
Nie było również i nafty, jak przekonał 
się o tem dziennikarz francuski przy innej 
sposobności.

W twarzach i w oczach robotników, 
zajętych przy warsztatach, dziennikarz fran­
cuski daremnie szuka jakichś błyskotków 
radości, pogody czy choćby tylko zadowo­
lenia. — „Twarda dyscyplina pochyla kar­
ki, przytłacza ramiona... — Zmęczenie ga­
si błyski w oczach... Jedynym dyktatorem,

który rządzi tutaj, jest trud fizyczny....” A 
na straży tej dyktatury stoi żołnierz z ka­
rabinem w ręku.

Gdy przewodniczka dziennikarza — 
chciała zaprowadzić go do innego jakiego 
przedziału i zapomniała przepustki, kra­
snoarmiejec zagrodził jej drogę bagnetem. 
Rosja sowiecka jest jedynym na świecie 
. ra jem  robotnika”, u którego wrót pełni 
straż uzbrojony żołnierz. Co też powie­
dzieliby polscy wielbiciele ustroju sowiec­
kiego, - gdyby w bramie jakiejś łódzkiej 
czy zgierskiej niciarni postawiono żołnie­
rza z karabinem? A francuski dziennikarz 
miał sposobność widzieć robotnika rosyj­
skiego nietylko przy warsztacie, ale i w 
mieszkaniu. Podczas jakiejś wycieczki nie­
dzielnej na „Wróblich-Górach” Francuz 
zapoznał się z robotnikiem komunistą. Było 
to jeszcze przed zniesieniem niedziel i ro ­
botnik wraz z żoną oddawał się skrom­
nej przyjemności spaceru po świeżem po- 
wietrzu, urozmaiconem spożyciem ogórka
i śledzia wędzonego. Robotnik zaprosił 
„burżuja” do siebie na .p ieczone prosię“. 
Prosięcia coprawda nie było, bo kuchnię

wspólną zajął ktoś inny, do „Prim usa” zaś 
nie można było dostać nafty w kooperaty­
wie. Francuz musiał tedy zadowolić się 
kromką chleba z cebulą. u, <-■

Pokoik ciasny — w nim łóżko i stół 
jako . jedyne umeblowanie. Czwarta osoba, 
która obecna była na tem skromnem przy­
jęciu, s tudent „Rabfaka” tj. uniwersytetu 
robotniczego, siedział poprostu na podło­
dze. Teorytycznie — robotnik i jego żona 
mają prawo aż do 12 metrów kwadrato­
wych mieszkalnej przestrzeni. Ale w prak­
tyce niema nawet tego. Nowe domy bę­
dą zbudowane dopiero kiedyś, w jakiejś 
mglistej przyszłości...

Młody student jest entuzjastą „nowej 
Rosji”, choć komunistą jeszcze nie jest. 
Robotnik jest komunistą „świadomionym”. 
Z dumą pokazuje paczkę obligacyj pożyczki 
wewnętrznej, które zakupił ze swych za­
robków. Wieczorem w drodze powrotnej, 
Francuza zaczepia jakiś przechodzeń. Po­
znał, że to cudoziemiec.

— Jak pan znajduje życie w Moskwie?
— zapytuje przechodzeń.

— Pasjonujące! — odpowiada, ostroż­
ny Francuz.

Przechodzeń milczy przez chwilę, i 
nagle wybucha. Wypowiada całą gorycz.

Przed wojną był r subjektem w magazynie 
galanteryjnym w Petersburgu, zarabiał 120 
rubli miesięcznie. Było to zupełnie przy­
zwoicie. Teraz ma również 100 rubli m ie­
sięcznie, ale.... 10 m. kw. mieszkania na
4 osoby, — kartki na chleb, na mięso, na 
cukier. I to pół-porcje tylko, gdyż nie jest... 
robotnikiem.

— Oto życie, które pan nazywa pa- 
sjonującem! - z goryczą swą kończący przy­
padkową spowiedź.

Francuzi o nas
Z okazji rozwiązania Sejmu polskiego 

francuski dziennik „Le Journal” pisze:
Chwila do przeprowadzenia wyborów 

została odpowiednio wybrana przez Mar­
szałka Piłsudskiego, wobec poruszenia wy­
wołanego w Polsce przez prowokacyjne 
stanowisko Niemiec. Ueżeli jednak egzy­
stujący obecnie w Polsce regime pragnie 
się utrwalić, trzeba — jak to leży wresz­
cie w zamiarach Marszałka Piłsudskiego
— gruntownie przekształcić konstytucję”.

Inny dziennik „L. Action Française" 
poświęca także obszerny artykuł kryzysowi 
parlamentarnemu w ’Polsce. Autor zazna­
cza na wstępie, że Polska przedstawia ra­
zem z Anglją jeden z klasycznych ..krajów 
parlamentaryzmu, lecz o ile w Anglji sy­
stem parlamentarny może być poczytywa­
ny za wynik dziejów narodu ^angielskiego,
o tyle w Polsce — kraju, pozbawionym 
granic naturalnych, — * niejednolitym pod 
względem geograficznym i etnicznym, oto­
czonym silnymi, pełnymi pożądliwości są­
siadami — stanowi on anomalję. Smutnym 
tego dowodem były rozbiory Polski, które 
w znacznej mierze przypisać należy wadli- 
wościom ustroju parlamentarnego oraz n ad ­
użyciom, powstającym na jego gruncie.

Ostatnie przynajmniej wypadki, które 
w tych czasach zaszły, objęcie ponownie 
władzy przez Marszałka Piłsudskiego oraz 
rozwiązanie S e j ' mu ,  stanowią joddawna 
przewidzianą oczekiwaną konsekwencję, 
którą należało wyciągnąć z nadzwyczaj za­
gmatwanej sytuacji parlamentarnej, która, 
przedłużając się, uczyniłaby kompletnie 
niemożebnem — (sprawowanie wszelkich 
rządów.

R oszkow ski Stanisław  — zagubił legity­
mację N. P. R.-Lewicy.

Drożdżyk Józef Rzgowska 53, zagubił
legitymację N. P. R.-Lewica.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi
Zawiadamia swych P .P . Pełnom ocników, iż w sob otę  

dnia 20 w rześnia  r .b . o godzinie 6 po południu w jsali 
Tow. Śpiew. im. Moniuszki ul. Ogrodowa 34, odbędzie się

Nadzwyczajne Zgromadzenie 
Pełnomocników

z następującym  porządkiem obrad:
1) Zagajenie i wybór prezydjum,
2) Odczytanie protokułu z poprzedniego zebrania,
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Zarządu,
4) Sprawozdanie cyfrowe za I półrocze 1930 r.
5) Wolne wnioski.

O nieodzow ne i punktualne przybycie uprasza

Rada Nadzorcza

Kino-Ieatr 
•  i„przedwiośnie

Żeromskiego 74, róg Kopernika.

CENY MIEJSC: 50 gr., 75 gr. i 1 złoty.
Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

P oczątek  sean iów  o g. 4 pp. W sob ity, niedzie­
lo i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz.

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH!

Wzruszający dramat podług słynnej trylogji Aleksanda Dumasa p. t.

Żelazna Maska
W rolach głównych:

Douglas Fairbanks i Marguritte de la Motte

■  NASTĘPNY PROGRAM: ■  

Uroczyste otwarcie sezonu rok 1930-31.

Dziewczę 
z karuzeli

A r c y d z ie ło  k in e m a t o g r a f ic z n e .  J a k ie g o  d o t ą d  n ie  b y ło  p . t .

f g f i l  ‘  »  *
Po Zachodzie Słońca

Największe, symfonja miłości, cierpienia i szczęścia wyśpiewana na ekranie za sprawą znakomitego reżysera F. M. MURNAU’A
przy udziale wspaniałej 

pary kochanków Mary Duncan i Charlesa Farrella
Wspaniała ilustracja muzyczna pod dyrekcją L eona K antora .  — Pocz. seans, o g. 4 pp. w sob., niedz. i święta o godz. 12 w połud. 
Sensacja na czasie: Ceny miejsc obniżone do minimum. — Na I-szy seans po 50 gr. 1 zł. na pozostałe seanse po zł. 1, 1.50 i 2.

KINO-TEATR

Powszechnej Spółdzielni Spożywców
S ie n k ie w ic z a  4 0 .

GOŚCINNE WYSTĘPY ARTYSTÓW STOLICY 

PROGRAM Nr. 7. mmmm Codziennie 2 przedstawienia, początek o godz. 7.30 i 9.30 wieczorem

- — ------ -- ------ —  D P W  I  A -------------------------

TEATR REWJI

„CHOCHLIK”
pod kier. JERZEGO DARSK1EGO

Po co z zagranicy brać?
W 2 CZĘŚCIACH -  18 OBRAZACH. Z Z 7  ORKIESTRA POD KIER. p. KANTORA ---- UDZIAŁ BIORĄ s

Grzybowska, — Gorłówna, — Żukowska. — P. P. Popławski, — Darski, — Szyndler — Niksarski, — Boruński.

Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


